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R ALL A i myśle. Na próźno chciałby potóćm Kapitulować : 
LITERATURA NARODOWA. Jimie ma odpuszczenia na grzech śmiertelny; nie» 
PR = ' ~ |węzesny wylawiacz błędów, będzie zawsze złym 
i bieoświeconym człowiekiem. Čo- gorsza! będzie 
uważany za złego Polaka i Obywatela, dla tego 
ze śmie dzieła narodowe nie wszystkie zarówno 
szacować, i w niektórych płodach oyczystych , 
wytyka czasem pomyłki. ` ; 

To cośmy powiedzieli , nie stosuię się bynay- 
mniey do tłumacza Niszporów Sycyliyskich, któ- 
ego znana iest skromność ; zawsze nieodstępna 
rówarzyszka prawdziwych talentów ; lecz-mówie« 
my to do tych, którzy go bronić usiłuią dla 
tego, iżeśmny poganili, iuż nie tłumaczenie , ale 
wybór sztuki ; która przełożył na ięzyk oyczy- 
sty. Ci niezręczni przyiaciele przyżnaią się sa- 
mi, Że ta sztuka ma w sobie co naygorszego 
mieć może, toiest: widoczną dwoistość Akeyi, że 
iest źle prowadzona, i że charaktery, sa żłe roż- 
winięte, a przecięż nie mógą nam przebaczyć, 
iżeśmy iey nie uważali za arcy dziełó sztuki dram- 
matyczney: Nazywaia nas Freronami, Bomela» 
mi,'Zoilami. lch' szanowny gniew posuwa śię 
nawet aż” do tego; Że nas przyrównali do Xię- 
dza Geoffroi, którego iednak światło , dowcip i 
rozum chcielibyśmy posiadać dla dobra kraiu, 
i naszego własnego. Cała zaś wina Gazety Li- 


s ` 


” Ogłosiliśmy w Prospekcie do Gazety Literae- 

kiey ; ŻE chcąc dać dowód bezstronności naszey, 

będziemy w teyże Gazecie umieszczali także nad- 

syłane nam Anżykrytyki. Musiemy wyznać tu szcze- 

rze, iż teraz żałuiemy danego słowa: nie żeby 

| miłość nasza własna cierpieć «miała na umie- 

*..,.  -szczżaniu tych uwag odpowiednich . nie bynay- 

S mniey , bo krytykuiąc innych powinniśmy pozwo- 

+ dić, ażeby „nas drudzy krytykowali ; lecz któż io 

est, co zwykle pisuie Anżykrytyki © Oto prawie 

zawsze przyjaciel skrytykowanego Autora, a nay- 

 <zęściey że sam autor, który się sobą świadczy, 

- i iest nieiako sędzią swoiey sprawy! Czy taki 

„sposób wyświecania prawdy prowadzi do: celu 

4 iest z pożytkiem dia ogółu czytelników P Daie- 

$ my to każdemu z ludzi bezstronnych do rozwią- 
zania, | 
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25 W naszym kraiu , aczkolwiek ieszcze nie zupeł- 
nie bogatym w literackie wzorowe płody., uczu- 

_ cie poety iest niezmiernie draźliwe ;, naymłodszy 
+, %maszych pisarzów jest gdyby iaki Kanonik, któ- 
rego pism dotykać się, uchodzi za wielkie świę- 
tokradztwo ; nie pomoże naywiększa pochwała ,|terackiey iest ta, żeśmy wczczych deklamacyach 
naydoskonalsze wysłowienie zalet i wielkich przy- | nie Chcieli widzieć stylu, w naciąganych i dò 

~ miotów autora , ieżełi niebaczny krytyk wytchnał ; melodramu podobnych sytuacyach, nie uznawali 
tylko iednę mata wadę w pismie tamtego, e prawdziwych sytuatyi drammatycznych, a w za- 

ar tem samem iest na zawszę zgubiony w iego u- pale WENA nie więcey ; iak tyl- 
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ko zapał. Ta nieuwaga ściągnęła na nas długie 
i rozwlekłe pismo, które my drukować, a pu- 
- bliezność czytać będzie musiała, ieżeli zechce, 

ierni przyiętemu planowi podaiemy ie, na ten 
iednak raz do druku, przyrzekaiąc czytelnikom, 
iż to będzie ostatni, i że wszystkie antykrytyki $ 
które nie będą miały na celu wyświecenia praw- 
dy, i dobra sztuki, ale tylko obronę osób i po= 
chwałę przyiaciela , w naszych aktach iako ma- 
nuskrypta , na zawsze zostan. 

To wyraziwszy, przystępuiemy do umieszcze- 
nia poważne antykrytyki. 


Uwagi nad recenzya idapo Sycyliyskich w 
Numerze 4 i 5 Gazety Literackiey umieszcz0- 
kad: i 
La critique littéraire. serait un genre ausst fagile 
gw odieuz si elleconsistait seulement à trouver e a 
suppóser les défauts... Le critique vajt les beautés 
et les met en évidence, è 
Chénier. Litte. p. 122. ; 


: Recenzent wybuchnąwszy z całym zapasem do- 
wcipu przeciw prowadzeniu téy sztuki ; trżemą 
„ostatniemi ciosami. obala iey zaletę , twierdząć; 


że sztuka ta mie ma charakterów, sytuacyi a za- 
tem i stylu; a iednak z naywiększym zapałem 
iest przyjmowana „od publiczności Paryzkiey, (*) 
która iak wiemy z historyi literatury francuzkiey 
iest tak trudną do zadowolnienia, że z miliona 
sztuk ledwo trzydzieści utrzymać się moga. Mu 
si za tem bydź ,. że , albo ta publiczność iest dzić 
zanadto pobłażaiącą, albo uwagi recenzenta sa 
nayniesprawiedliwsze. Dobrze AREA Mirabeau : 
quand. tout le monde a.tort, tout le monde a rai? 
son, Dwie są zalety które sztukę na scenie ú- 
trzymać moga, albo wielkość przedmiotu , do- 
kładnosć ukladu i blask stylu, albo effekt te- 
atralny zrobiony na widzach. Wiele iest sztuk 
ze wszech względów. doskonałych, ale w iedney 
tylko Zairze powsżechnem zdaniem literatów 
a Harpa. Palissot , Chenier ,  Lemercier i Jouy, ef- 


{*) Wszystkie Gazety francuzkić o tem pisały, a Mi- 
nerwą naylepiey przękonywa. 
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fekt teatralny iest naywiększy. Właśnie w Nie- 
szporach $ycyliyskich iest ten przypadek ze pro- 
wadzenie nienaytepsze , rola Amelii mało uymu- 


iąca i źle rozwinięta, interes osłabiony wido=* 


czną dwoistością akcyi , sa wynadgrodzone do- 
brym effektiem wynikaiącym z charakterów, sy- 
tuacyi, z wymowy i poprawności stylu, 
Zastanówmy się naprzód nad główną osoba , 
sprężyną i wykonawczyna zamierzonego celu. 


Czy ma ona duszę tak mocną, i wielka aby przy=” 


gotowała , „rozpoczęła i do skutku przywiodła tak 


|nader ważne „przedsięwzięcie iakiem iest oswo-.. 
bodzenie Qyczyzny ? kto iesttą osobą ? Procyda 


szlachetny obywatel Sycyli, kochaiacy ią z całym 
zapałem i poświęcaiący iey wszystko ; iest zatćm 
heroiczną, bo się nią staie przez wielkość przed- 
sięwzięcia. Osoba ta obiechawszy miasta Sycyli, 
uiawszy serca obywateli, iużto prośbami, iużto 
wystawieniem okropnem stanu kraiu , okazuiąc 
wszelkie przymioty przenikliwego,  ostrożnego i 
odważnego człowieka, tyle dokazała że nie tylko 
obywateli, ale królów- za pomocą Rzymu, wcią- 
gnęła do swego zamiaru, Z tém przygotowaniem 
zastanie Procyda za swoim przybyciem do Paler- 
mo wszystko ułatwionem przez. innych spisko- 
wych, którzy iego tylko przybycia czekali; lecz 
z naywiększćm podziwieniem i boleścią dowia* 
duie się, że Loredan syn iego iest przyiacielem 
ministra przeciw któremu cios śmiertelny iest 
wymierzonym. Rostropność iego każe mu cze- 
kać pory kiedy śmiało” zamiary swoie będzie 
mógł synowi odkryć. Pora ta nadchodzi. Monfort 
ów minister uniesiony zazdrością powziąwszy wia- 
domość że Loredan iego przyiaciel iest iego współ: 
zalotnikiem znieważa go wypędza , mówiąc: 


« Qwun exil mérité vous dérobe à ses yeux 

Fuycz, je vous bannis, et voilà mes adieux. 
Loredan roziątrzony temi dolegliwemi , a tém 
.dolęgliwszemi ź że od przyiaciela pochodzącemi wy- 
razami , żali się wswćm strapieniu oycu. Wynu- 
rzenie tò- sprawnie zadziwienie teatralne (coup 
de théåtre) bo zmienia postać sceny i zaczyna 
formować węzeł główney intrygi to iest spisku; 
oycięć sam póiąć nie może że mu się tak szczę- 
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„akcie , ale szło 
go dokonał Pro 


- J'honore. votre rang. et le fuis sans bassessć. 
wą „i OREJĘ. Sy e ` B 
-Mäis- ne 'devez*vons rien Seigneur à ma vieillesse. ~ 


l Kiedyż to 


ka? gdy śmiałość 
„wszystkim zagrąża ? Cz 


* Ecoutez., Tairain sonne, il m’a 
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dwa t niespodziewana wydarza sposobność o- 


budzenia zawiści w sercu syna przeciw nieprzy- 
tacielowi. Używaiąc całey mocy wymowy nakła- 
nia syna. do spisku, a uradowany wrażeniem ja- 


"kie na iego sercu zrobił, wychodzi resztę doko- 


nac. Rozwinieńcie to rzeczy zaszło w końcu 


drugiego aktu. A recenzent śmie utrzymywać z 


SAR PER i SANN 
szyderstwem ze spisku nie ma! że dopiero w trze- 


cim akcie się zawiązuie! 


są Wszak wszystko było 
przygotowane , 


dakieśmy widziełi w pierwszym 


EO iD L cyda w drugim. -Autor wierny 
Fawidłom dramatycznym wystawia "edna część 
akcyi pPomiędźy aktami ; a drugą wspieraiącą się 
na Loredanie , w śród sceny. Tym sposobem 


mMocniey chi: rakter Procydy okazuie się, który 


Przy tylu trudnościach z własnym synem walczyć 


musi. . Umysł iego niczóm _ićst 'nie zachwiany, 


Spisek się odkrywa, Jaka moc charakteru ! Ja- 
ka' moc duszy niezłomney i mieustraszoney! Ja- 


„ka szlachetność w odpowiedziach “starca młode- 
"mu Rycerzowi na te zuchwałe” słowa, 
‘Vous perdez le respect, vieillard audacienx , 


(*(-PRDOCY DA. 


> Słusznie zdziwiony Że syn wydał spisek, nie 


‘traci iednak ani chwili na próżńych wyrzutach, 
“ale śpieszy korzystać z drogiego czasu, nie ma- 
- dąc nie na celu, iak tylko wykonanie śwego Za- 
“miara, © Pù mu dopiero: odkrywa ` plan spisku. 


A recenzent "śrhie mówić że nie ma spisku! że 
© tem można -Procydzie fałsz zadać! Jakbyśmy 


tu mogli wzaiemnie użyć tak delikatnego wyra- 
zu „Tcenzenta ! lecz. nie iest myślą nasza przyci- 
mac; my ‘chcemy tylko prawdy. Idzmy daley. 
potrzeba silnieyszey wielkości duszy 
działającego » ieżeli nie w ten czas, gdy grozi nie- 
bezpieczeń styo » gdy haniebna kara śmierci cze- 
zamiaru nie tylko iednertu ale 
y podobna oprzeć się tak 
cydy , gdy zapala do oręża 


. 
. 


mocney wymowie Pro 
i kończy temi wyrazy 


Ppelle , il vous crie 
Que l'instant est venu de sauver ta patrie; 


tu 'tylko o skłonienie syna i te- 


Vos frémissez , amis, d'un gónćrenx transport 5 

JE łe vois, ce signal ost un arrêt de mort. 

Venez , le ceur rempli d'une sainte assurance, 
Recońqućrir'vos droits-et votre indćpendance ; 
Venez; allons venger nos femmes:et nos sœurs; 

Que Palerme se plonge au sang des oppresseurs. 
Frappons , et de leur tête arrachons la couronne. 

A ces profanateurs , que Dieu nous abandonne , 
'Rendóns guerre pour guerre et fureur pour fureur ; c 
Dieu les.terrassera d'une invinciyje horreur.... 

l promet à vos mains la victoire et l'empire... 
Yenez, marchons, c'est lui, c'esk Dieu „qui nous inspire, 


Nie podobna.  Wszyścy spiskowi przysięgaią ; 
ale Loredan sam domaga się zaszczytu zadanią 
pierwszego ciosu. Przysięga na to; a gdy w nay- 
większym zapale Wzywa nieprzyiaciela którego 
nienawidzi; ten wchodzi, a przybycie iego spra- 
wia naymocnieysze zadziwienie teatralne (coup 
de théàtre) i rodzi naypięknieyszą sytuacyą któ- 
rey istnienie recenzent zaprzecza. Lecz co to 
iest sytuacya? Jest to nader interesuiący stan o- 
soby działaiącey na scenie. Możeż położenie bydź 


_|eiekawsze! Możeż bydź mocniey interesuiące iak 


widok przeciwnika którego wypada poświęcić, «a 
który iest tak drogim serca! Tu pora zadać 


| cios śmiertelny; tu zemścić się; “ale nakim ? 


na swoim przyjacielu którego obecność zapala 
w sercu wszelkie czułe i roskoszne uczucia dusz 
szlachetnych i wielkich. Uderzyć wypada. Przy- 
sięga i głos oyczyzny woła ; ale, nieprzyiaciel 
bezbronny, Jakieyże wałki serca niedożnaie Lo- 
redan ! walczy z miłością oyczyzny i przyiaźnią; 
walczy z honorem i wdzięcznością, walczy z: mi- 
łością d zazdrością. Jaka przeciwność. w posta- 
ciach ! Monfort spokoyny pyta się tylko o przy- 
czynę wydanych “krzyków, Loreden cały zmię= 
szany avidokiem nieprzyiaciela nieśmieiący ude- 
rzyć , przestrzega by się do niego nie zbliżał i 
gdy te straszne wyrzeka słowa : 
« Fuis... mon devoir m'ordonne de timmoler! » 
Monfort bez poruszenia odpowiada: Frappe 
dont! Zamierża się, drży... lecz rozbroiony tym 
wyrazem, Loredan oddaie mu oręż którym od 


niego był pasowany na rycerza , żegna i całuie ` 


ostatecznie swego przyiaciela, mówiąc: 
8 * 
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C'en est fait nous sommes ennemis „|3eg0 przywiązał. Jakiż iest, w istocie, cel tra- 

Va mourir pour ton maitre èt moi pour mon pays. |gedyi, ieścli, niewzbudzenie politowania i obawy? 

Charakter Loredana iest równie iak Procydy , | Strach wzniecaią iuż spiskowi. A ktoż ma bydź 

teatralny, bo zawsze interesuie , iuż to tragiczną przedmiotem litości? Tep co i strachu, to iest, 

miłością , iuż to zgryzotami sumienia. Za kazdym | Monfort. Pytam się teraz, iakim sposobem do- , 

krokiem dręczy go srogie wspomnienie , że prey- kazałhy tego Monfort, gdyby do złego swego po- 

iaciela swego, którego pragnał ocalić, uderzyć |stępowania z Sycyliyczykami, był złączył ieszcze 

musiał ; lecz wtenezas przezwyciężył przyiaźń gdy) i okrutne obeyście się z swoim przyjacielem iiego 

ten'oycu śmiercią w boiu zagroził. Uczucie więc |oycem? przyiacielem , którego tak kochał, któ- i 
rego narażeniem własnego życia i wskazaniem 
ucieczki, chciał ratować? Tak; byłby Monfort 

zupełnie złym, i nie wzbudziłby iak tylko odra- - i i 
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przyiazni jest iego*harakterem panuiacym; prze- 
maga ono nad nim tak dalece, że nie mogąc 
przeżyć zgonu przyiaciela, zadaie sobie śmierć: 
, Zgon Loredana czyni także czula sytnacyą i słu- 
, ży do wydania ostatniego rysu charakteru Procydy, 
który lubo przerażony widokiem straty tego co mu 
iest naydroższym ma świecie , bo widokiem umar 
łego syna, przęzwycięża iednak uczucia miłości 
oycowskiey i nie myśli w tey chwili boleśney dak | nie dobrym , ani zupełnie złym. A że za nadto 
tylko o Oyczyznie, mówiąc spokoynie dó $pis- | zaufał swoiey odwadze, że nie słuchał rad- Ga- 
kowych : («© jstona, że. był uprzedzonym o swoiém powo- Ń 
dzeniu, przeto, sam staie się przyczyną swego 
smutnego losu; a boleści z nieszczęścia pocho- 
dzącego. z własney winy, są zapewne naydole- 
kolwiek on iest złym przez recenzenta wystawió* | gliwsze: È w tám lituiemy się jeszcze nad. Mon- 
ny, łączy dobroć poetyczną , bo zadziwia i uno- fortem, bo więcey widzimy w nim słabości niż 
> si duszę , a scena nie bardzo ubiega się za do-|złego nałogu. Jako polityk „ ma recenzent słu- 
brocią moralną. Charakter Loredana iest tedtral- szność, lecz iako Retor, ; bynaymniey; coż 
ny, bo.rozczulaiącą swą przyiaźnią interesuie i bowiem za związek ma, polityka a sztuką dra 
przyciąga.  Monfort w ogólności , wystawia cha-|7? MErczpA | D la eg9 dowcipnie powiada Geoffroi 
rakter narodowy francuzki; iestzatóm, bardzo miłym į nA : PORWASCWE SIĘW. Templąriuszach młodego 
dla francuzów , zwłaszcza że oni rzadko maluia Maryniego: c'est une folie, à la vérité, mais la 
charaktery nazodowe w twagedyi; w szczególno- olie réussit mieus au theatre que la raison, Lecz 
ści zaś charakterem panuiacym Monforta iest takze Monfort nie był nierozsądny. Wszak kazał oto- 
przyiaźń. Niesłusznie zatćm wyrzuca recenzent. | 5%, Pałac Staza i poruszyć woysko:; a nadaiąc 
Monfortowi nie rozsądek że Loredana i Procy- przyiacielowi IWO mieszkanie za sWIĘZIEME Fa 
dę , przy odkryciu spisku na rusztowanie niepo- | 3. straz , zaufanie , utrzymał swołą ślaćhetność 
posłał. Radzi nadto Autorowi, aby nie zadawał która go pharakteryzuie od początku do sa 
sobie dalszey pracy w dokończeniu sztuki, Dela- A. sztuki ; 1 w tém także musiał autor przeno-' 
vigne nie byłby mógł korzystać z tey rady, boj ŚŚ radę Boilego nad recenzenta: 
' daleko dogodnieyszą , dał mu Boileańt: 


zę. Przeciwnie ślachetne iego postępowanie wzglę- 
dem przyiaciela i iego oyca, iedna mu serca wi- 
dzow, i tak; iest tylko w części dobrym. Z tych 
to przyczyn ostatnie chwile iego wyciskaia łzy , 
bo podług Arystotelesa, nie iest on ani zupeł- 


« ‘Soyez prèts combattre au retour de Paurore. 


` Widzimy z tego Że ta sztuką ma charaktery » 
ma sytuacyą, mia styl. Charakter Procydy acż= 


tr 
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«Dan nouveau personnage inventez-vous Pidće ? 
Inventez des ressorts qui puissent m'attacher, « Qu'en tout avec soi-mćme, il se montre d'accord, 
» Et qu’il soit jusqwau bout tel qu'on l’a vu d’abord. 


` 


Stósownie więc do tego prawidła, musiał autor ; 
w naykorzystnieyszém świetle. wystawić dobra,| Ta ślachetność, ta stałość iego, bardzo prze- +, 
stronę Monforta, by litość słuchaczów do losuj mawia za nim do serca słuchacza, którego łzy 
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z pospolity effekt, do tego zapału z którym od 


} 
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maia prawó zadecydować o pomyśłności sztuki, 
a nie brak przezorności iaką „recenzent zarzuca 


* Monfortowi. i 


Takie to są charaktery w Nieszporach: a ieżeli 


te nieusprawiedliwiaią leszcze, szczęśliwe przy- 
ięcie tey sztuki , tedy same sytuacye i piękność 
stylu utrzymać tą. mogą, Traiedya francuzka iest 

| otak trudna, tak wiele wymagająca, że prócz Ata- 

| liizadnćy niemasz ktoraby nie była bez iakiey wady, 
Niech recenzent nad temsię zastanawia; że z powo- 
~ du tey trudności, czasem chbarakter ieden, iak w Nir- 
«omedzie, Czasem sytuacya iedna,iak w Manliusżu, 
crasem ieden akt jak n. p. piaty w Rodogundzie, 
czasem sami styl jak wp Berenice, przy. miernych 
innych zaletach , a nieiakich wadach, -w nie- 


miertelney utrzymują sztuki wziętości; a uzna 


© A R x 2a 
ze Nieszpory, bez względu ma ich znakomite 

i wady, maia dostateczne prawo przez zaletę cha- 
ę LR, gł > . s f 44. ve 

rakterów , sytuacyr I styluiz nich wynikaiacy nig- 


Publiczności „francuzkiey: są przyimowane. 
R _Zdaie się że recenzent dla tego tak ostro skry- 
- tykował tę: sztukę, zeby tém mocniey mogł wy- 

stawić słabość iey: wyboru. /Co-do wyboru sziu- 

ki, ten nić iest złym; a ten kto się odważy. na- 
/ przekład Zary, wieczny zaszczyt litteratury fran- 


» sobie sławę. Tłomaczenie Nieszporów nie iest 
_ bez zalety; o ile iednak zblizył się tłumacz do 
= - doskonałości , zostawiam to rzetelney krytyce słaź 
z wnym dziś z swych talentów w Poezyi mężom. 
az  Usprawiedliwiwszy tym sposobem załetę Nice 
porów, niemiałem inney myśli mięszać się do roz“ 

-praw publicznych, iak tyłko wykazać prawdę opartą 

Ma tém zdaniu Pliniusza: że nie masz £adnegó 
R dzieła tak złego któreby w sobie coś dobrego nies 
zawierało; Rozumiem przeto źe taki los spotka 
recenzenta jak Frerona, Element, de la Baumelle 


i Geoffroi f â 
r eA Prawda zawsze będzie prawda , iak 
mówi. Boileau: : z 


Rien n’ : A 
Mest beu que Je vrai. 
D p y At 


Przyiacjęł praw dy, 


cuzkiey, a o którey tak Żartobliwie wspominą | 
¿ recenzent, tem samém "przedsięwzięciem ziedna' 


° h 
Uwagi. nad Pomnikiem stawić się maiącym 
= dla Kościuszki. 


Wyczytałem w Gazecie - Warszawskićy opisanie 
Pomnika który ma bydź wystawiony na pamią- 
tkę nieśmiertelnego Kościuszki , a którego wyko- 
nanie poruczone zostało , wyznaczonemu od Se- 
natu R. Pos. Krakowskićyr szanownemu Komi. 
tetowi.  Oddaiąc sprawiedliwość uchwalonemi 
na ten koniec proiektowi, i piękney myśli, usy- 
pania, Bohaterowi poninika 2 tey ziemi którey 
bronił, niech mi się godzi nie w myśli kryty- 
kowania. przedsięwziętego dzieła które uwielbiam 
iako raczey w celu przydania mu iczeli można 
ozdoby i trwałości, wyrazić niektóre uwagi moie, 

Za czasów kiedy ludy sypaniem prostych mogił 
uwieczniały pamiątkę wielkich łudzi * nieznane 
hyły kunszta. Późniey aż, do naszych czasów , 
stały się one razem pomnikami gustu i wzorami 
daiacemi poznać do iakiego stopnia doskonałości 6 
w wieku którym były stawiane, doszły. Mogiły 
naydawnieyszych narodów w kształcie kopca we- 
dług wielu Pisarzów o starożytności dały pierw- 
szy wzór kształinieyszych późniey Piramid, któ- 
rych "postać, na trwałość wymierzona, przyie- 
mnieysza oku. -Wysyp okragławey postawy -dla 

ohatyra czasów naszych ; nieróżniłby się ód bli- 
sko stoiących i "wysypanych w wieku Krakusa i 
Wandy. Czuł to szanowny Komitet, kiedy dla 
ozdoby i kunsztu, umyślił" szczyt mogiły ogro- 
mną przykryć sztuka porfiru. Jakikolwiek kształt 
byłby mogiły biemogłby się zachować regularnym 
z ziemi samcy sypaney pod ciężarem kamienia, 
ani ten na mieyscu z czasem zostacby niezdołał 
ciążąt na swoią podstawę. Widziemy ogromne 
mogiły Królów Scytyiskich nad Dnieprem , i nad 
Lemanem: te zachowuią nieiaki kształt pierwia- 
stkowy, ale też były sypane z tęgiey zićmi mie- 
szaney z kamieniami. 

| Nie myślę ia proponować budowy Piramid E- 


giptskich, ale niech mi wolno będzie podać myśl, 


zabespieczaiącą kształt postawy i iey' trwałość, 
Czyby więc nie można nayprzód dać inny kształt 


kopca zbliżyć się kwadratem podstawy do Pira- 


ri 


/ 


temu Pomnikowı: i ażeby zamiast okrągławego 


DES 


'bą kształt powierzchni szczytu ostrosłupa tako- 


, takowe węgielne kamienie , przypominać będą 


Ją razem nie małoby się przyczynił do ogólney 


* stkie kopalnie okolic Krakowa sa dobrze znaic- 


It 


( 6a ) 
sze wieki. Byłobyto nieodżałowaną szkodą aże- 

by maiąc tak blisko. i mogąc mieć taką łatwość 

mabycia w iakimkolwiek bądź gatunku i kołorze 

marmurów oyczystych, w które niemal cała 0- 

kolica tamta obfituie , ażeby mówię , ich nie użyć - 
do tak wspaniałego dzieła. 


midy Fgipskiey (zachowniąc tę samę wielkość) 


chociazby w kątach - nieco była # zaokrąglona. 
W podobnych Piramidach iest naywiększą ozdo- 


wa forma w naydłuższych wiekach , proporcyi 
swoiey utracić - nie może. Przydać tylko sadzę 
potrzeba, aby raczey na mieysce kamienia na. 
wierzchu, na wzór starożytnych- cztery. rogi tey 
Piramidy były ozdobione ogromney wielkości ka- 
mieniami granitowemi z iedney sztuki , jakie się 
z natury w formach swoich znaydować mogą» 
których łatwo w tamtey stronie dostać można : 


„Narody które umiały tak iak Polacy cenić pu- 
bliczne zasługi i cnoty, wybierały mieysca iak 
naypięknieysze i nayweselsze okolice publicznych 
przechadzek na stawianie Pomnikow, ażeby 
tyn sposobem przypominać zawsze pamięć ro- 
dakom zasłużonego obywatela. i 

“Nie może być myśl szczęśliwszą iak jest Rządu 
R. P. Krakowskiey przeznaczenia mięysca na gó- 
rze Bronisławie na umieszczenie Pomnika nie- 
śmiertelnemu Kóściuszce. A nie można sobie 
wystawić pięknieyszego `i hardziey zachwycaią- 
cego widóku iak ten który miałby siedzący w 
;Berystyłu na gmachy starożytney stołicy Królestwa 
Polskiego, i okolic iey, która ziłobią liczne świa- 
tynie , wyniosłe wieże Gotyckie" i inne ‘wspaniałe 
kopuły, gmach zamku z kościołem Katedralnym 
uidzież przytemnemyodiegleysze okoliee'i ogro- 
dów widoki, =` i r IPE 


kształt Sarco- phagu starożytnego, i wystawiać 
na oko twierdzę, a razem służyć za podstawę do 
utrzymania ciężaru ziemi. Co zaś do kształtu pro- 
flu, i rzutu cienia nierównie przyiemniejszy 
widok sprawiać będzie. W środku tey Piramidy 
w stronie olróconey ku Krakowu , proponował- 
bym umieścić przysionek czyli (w eristil) nie wiel- 
ki, ażeby wyobrażał wniyście do grobowca» W, 
guście Egiptskim iak nayprościeyszym, wpuszczor 
ny nieco w Piramidę , stosuiący się ozdoba do 
charakteru budowy. "Tam: mogłyby bydź wyryte 
nie tylko ' napis dla Kościuszki , ale teź i imio- 
na współ woiowników którzy się do dzieł iego 
przyczynili, i na ziemi oyczystey połegli, równie 
godni wspomnienia. Ten przysionek slużyłby 
wygodzie i spoczynkowi zwiedzaiących, stałby się 
zabawą czytaiącym dzieła szanownych mężów ; 


y 


Słusznie wyrzekł szanowny Komitet « Miałzeby 
je się nakład stosować do zasługi człowieka, mo- 
k żeby maiatek całego narodu nie wystarczył , i 
|k skutek możeby ieszcze zwyczaynym był dziełem 
wytworu » Jednak na to nałeży zwrócić uwa- 


wę że iak wyszukane i zbyt wytworne dzieło, 
nieodpiowiadałoby charakterowi bohatera i sposo- 
bom szlubuiących , tak' równie nadto mało o- 
zdobione nie wyrażałoby ich usiłowań i chęci, 
a zwłaszcza gdy ziemia na którey bohatćr wal- 
czy] ma płody obfitsze , i rodaków zdatnych do. 
wykonania i uczynienia dzieła wspanialszym = 
graniownieyszym. Nie psuie się przezto szlache- 
tna i przyjemna próstóta , która w niewielu 
rzeczach przez stosówność dzieła i ksztalt, mo- 
enieysze ieszcze sprawia wrażenie. 


rL, A 


ozdoby dodaiąc większego zr. zenia pamiątce 
naśladuiacćey dzieła starożytiośći w wieku naszym. 


Nie zdaie się ażeby użycie do ,przysionka kra- 
iowych marmurów miało wiele kosztować , wszy- 


me: wiemy iak łatwo, i bez wielkiego kosztu da- 
ią się warstwami lamać w wielkich płazach sztu- 
ki rowney grubości , i iak łatwo mogą służyć do 
tego bez obrobienia i żadngeo gładzenia byłe w 
"kształcie przysionka, zachowano -stosowna pro? 
` porcyą. Te sztuki skoro będa tak- w° ścianach |. 
jak w słupach dobrze w układaniu wiązane, i na 
ołów zalane, zdołaią zanieść dzielo w naydal- 
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_ LITERATURA ZAGRANICZNA. | 1. Że samo nagromadzenie nie iest przyczyną 


4 powiększenia dobra narodowego, ponieważ wszel- 
"RR “Nowe dzieło o Ekonomii polityczney. ki towar, gdy iest nazbyt zebrany, nie znay- 
dzie ceny któraby iego wartości odpowiadała , 
i nie dowiedziono żeby zbyteczna ilość towarów, 


W zadnym kraiu nie wyszło może od łat kilku 
ga widok publiczny tyle ważnych i oryginalnych 
dzieł o Ekonomii polityczney , co w Anglyi. Pan 
Malthus, wydał także nowe dokładne dzieło o 
tey umieiętności. Tytuł iegó iest: principes of 
political Economy considere with a V 'ieu' to their 
practical Application. By the Rev. F. R. Malthuś 
M. A. F: R. S. Professor of. History and politicał. 
Economy in the East India College Hertfordshire; 
London 1820. p. 601. i 

-O iłe z. ogłoszenia, w pismie peryodycznem 
Edinburgh Monthly Reviers. (N, 20. 1820) znays 
duiącego się, sądzić można, zatrudnia się ta 
dzieło naywięcey rozbiorem i oznaczeniem wiely |. 
wyobrażeń elementarnych Ekonomii polityczney, 
definicyami bogactwa narodowego , pracy ' proz, 
dukuiącey, natury wartości , źródła i. postępu 
dochodu rocznego , zasad ceny, i konkurencyi si 
mówi o przyczynach: nagrody za pracę i zysku z 
kapitału, wywodzi przyczyny które postęp po- 
myślności.narodowey wstrzymuią , daley e ró-; ,.3. Błąd tych, którzy sobie wystawialą, Że na- 
'wnowadze drogich kraszców w różnych kraiach, | gromadzenia towarów iuż zabespieczyć może skus 
o zasadach podatkowania 1 td. Pan Mażthus|tecziia Konkurencya , że to, co na zbytecznych 
mniema , że błędy i pomyłki, zachodzące w za-|rzeczach oszczędzone bywa , zdolne iest być o- 
stósowaniu ekonomii polityczney , po Większey | brócone na pożyteczną reprodukcyą , że na przy- 
$części z falszywych i ukośnych oznaczeń tych za- kład rolnik., nagromadzaiąc część nadpotrzebnych 
"sad wynikaią, że zatóm od ich sprostowania i o-. płodów „ leszcze konkurencji dopomaga, która 
` czyszczenia zaczynać należy , chcąc w tey umie- korzystną zamianę zapewnia. - Zaden naród, nie 
iętności większą doskonałość osiągnąć, p powiększyć swych hogactw , nagromadze- 

Nayważnieyszym rozdziałem tego dzieła , zda- |7/9% kapitałów , pochodzących: z zmnieyszoney: 
ie się być ostatni , który o bezpośrednich przy- konsumpcyi , a granice, któremi wspomnione 
czynach wzrostu pomyślności narodowey mówi. |P3879madzenia określane być powinny, łatwo 
Zachodzą tu-iednak zbyteczne “przypisy , do któs przestąpione być moga. Trzebaby się zaiste dzi- 
rych autor wielką wagę przywiazuie. Nie można wić, ze dotychczas Anglicy tych uwag rie uczy- 
temu zaprzeczyć, że są kraie, które pomimo nii. Lecz ostatnie twierdzenie, a mianowi- 
wielkich naturalnych dostatków , w ubóstwie zo- |"ie» Že oszczędność w konsumpcyi nie może mno- 
staa, gdy przeciwnie są inne, mniey daleko od żyć bogaciwa, iest wprawdzie nowe , lecz któż 
natury udarowane, które do bogactw przycho- |mu w ogólności uwierzy. Obszernie wywodzi, 
dzą, chociaż tak tych, iak tamtych zarówno, [26 ani urodzayność ziemi, ani wzrastająca lu- 
własność ¿est zabespieczona. Rozdział ten tru- |dność , ani machiny bogactwa nie pomnoża, 
dni się zukaniem naybliższych przyczyn tey kiedy na konkurencyi zbywa. 
różnicy. Uważa w nim: 


właściwie, mówi Pan Malthus, nie byłyby za- 
mienione, - ale oddanelby być musiały za sama 
pracę, nie można zaś wątpić, ażeby porównane 
z pracą , na wartości stracić nie miały. Błędem 
więc iest, porównywać towary z samemi towa- 
rami, porównywać ie także trzeba z potrzebą 
konsumentów , z ich chęcią i możnościa kupna. 
Wtenczas tylko konkurencya staie się skutecznym 
środkiem do reprodukcyi, gdy więcey pracy za 
nią dać można, niż kosztuie. 

2. Drugim panuiącym błędem być ma , Że mię- 
dzy przyczynami głównemi, które na powsze- 
chne dobro wpływaią, pominiono przywiązanie 
do lenistwa ,. które ścieśniaiąc używanie zbyte- 
cznych rzeczy, zmnieysza konkurencyą i które- 
‘mu tylko z czasem_i zwolna zaradzić można. Pe- 
wnieyszy ieszcze iest, k 


'do naturalney zamiany, produkowana być mogła. | 


s 
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* Podział własności, wewnętrzny i zewnętrzny 
handel ,.i nieprodukuiący Konsumeńci , są po- 
dług Pana Malthusa tray istotne. pr=;czyny » któ- 
re dóbroczynnemu podziałowi maiątku narodo= 
wego naywięcey sprzyjają. Zbyteczny podział 
ziemi zdaie mu się być iednak szkodliwym. Przy: 
tacza teraźnieyszaą Francyą na dowód swego twier- 
dzenia. Lecź za odwód można mu przytoczyć 
wiele okolic Niemiec i; Niderlandów , gdzie po- 
dział iest nieograniczony , a dla tego nie ubo- 
żały nigdy, owszem byt dobry,. co raz _ więcey 
się upowszechniał. Rozdwoione są bardzo zdania, 
nawet o tém, co o Francyi powiedział. "Równie 
otrzebowałaby niejakiego ograniczenia zasada , 
że nie produkuiący konsumenci, bogactwo Naro- 
dowe pomnazaią. f 

w ogólności wyprowadza Pan Malthus te same 
Rezultata, które nam naylepsi i naydowcipniey- 
si Ekonomiści polityczni podali, a szczególniey 
zgadzaią się z tém, co nayświatleysi Anglicy, 
o teraźnieyszćm krytycznem położeniu swego kra-- 
1u. sądzą. Nie brakuie mu mianowicie. na kapi- 
talach, owszem ma ich dosyć, lecz te nie znay- 
duia dostatecznego zatrudnienia ; nie zbywa na 
gotowiźnie, powiększona liczba papierów szko- 

-dliwaby się nawet stała; nie ma niedostatku si- 
ły produkcyiney, owszem zdaie się, że ża wiele 
w Anglyi produktuią, ‘gdy odbyt wszędzie niedo- 
stateczny.  Kray iest za nadto bogaty, a iednak 
ełen nędzy. Maiętny za swóy kapitął , nie mo- 
ze znaleść pracy produkcyiney, a ubogi dare- 
mnie szuka osób, któreby mu za iego pracę 
zapłacić chciały. Produkuiące siły tego narodu, 
są w ogólności większe; niz korkurencya o ich 

/produkta,, Woyna ożywiała wszystkie te siły, 1 
utrzymywała nayogromnieyszą massę pracy, po- 
kóy zmnieyszył tę konkurencya , i niął przemy- 
słowi zatrudnienia. Pomnożyć znowu tę kon- 
kurencya , a zatćm pozyskać nabywców, którzyby 
od Anglików brali to, có produkować mogą» 
oto iest wielkie problema, które Rządowa do 
rozwiązania dać należy, ieżeli rozwiązanie tegoż 
problematu , wszechmochości samey nie iest u- 

~ działem. 7 


zeby tłumaczenie iego dzieł wyrównywało orygi- 
'nałowi w iasności stylu, w głębokich myślach, 
i w szczytnych wyrażeniach, iakiemi Szyłer wzniósł 
się do takiey chwały; inaczey czytelnik znaiący 
marodowy tyiko ięzyk, gdy znaydzie błędy uy- 
muiące sławie autora, wahać się będzie ze zda- 
niem komu takowe przypisać należy; nayczęściey 
iednak na uumacza winę złożycby powinien. 

Przekonaymy się bliżey. EN » 

Lecz oto iu? z Całuńem nad mogilę przyszłi _ 
Zwołna spuszczaią tramnę po grobowey linie , 
Kiedyśmy winem skracali przyjemnie. 

Tu wspomnienie wina obok grobowych my- 
sli, autorowi by nawet uięło zalety, skracałć 
przyiemnie czy linę grobową ? Z 

Gdy usta milkły przemawiali oczy 
"Gdyśmy się: z sobą spierali wzaiemnie 

Ciekawym o co się spierali ? 
| Za to, iza prędzey płynie, smutek cięży, tłoczy, 
tu przyznam się, nierozuióm wiersza. Kiedy= 
$my prowadzi za sobą czyn, czyli co się potćm 
stało; gdy, gdyśmy dłużey. prowadząc do końca 
rozwiazali sens ostatnim wierszem, w którym 
za ło figuruiąc na przodzie w nowy labirynt 
wprowadza , nakoniec przecinek przed ostatniem - 
slowem strofy uwikłał sens do reszty. Jaksol- 
wiek pomyłki w pisowni drukarni przypisać mo- 
żna, ale i redakcyi wina i niebaczność się na- 
leży; a czytelnik szukając pinktaciom, prawdzi 
wego mieysca, utrudza się W czytanfu. * 
pszego przekonania iak tłumacz odstapił od : 
oryginału w myśli i wyrażeniu , przytoczemy wier- 
sze po niemiecku. Zz: 

Horch! der sarg versinkt mit dumpfiger Geschwanke 
/Wimmernd schnurt das Todtenseil empor 
Da wirtrunken um einander: rollten. 

Trunken, nie rozumie się pić ale bydź odurza- 
nym, obłąkanym lub pozbawionym zmysłów przez 
„moc trapiacego smutku, 

Lippen schwiegen ; und das ange sprach. 
Haltet ! Haket! Da wir bostiśit grollten. P> 

Jak słabo i sprzeczme oddana w tłumaczeniu 
ta myśl autora! SĄ 
Aber Thranen sturzten wirmer nach 

Wszakże tiumacz poznawszy błąd, przyzna so- 
bie winę ? 

y A. K. 


Wyszła z druku, u N. Blucksberga Tragedyia oryginal- 
na Zolkiewski pod Cecorą w 5. aktach,. przez lgnace= 
go Fumnickiego napisana. Na Teatrze Warszawskim 
d; 24. Listopada 1821. wystawiona. zł. 4 

Na pięknym papierze zł. % R 
Wolno drukować 19. Lutego 1821. 
Karol Widuliński. 
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| KORRESPONDENCYA 
Do Wypawców GAZETY LITERACKIEY, 
Posyłam WacPanom uwagi nad wierszem po- 
srzebowym w N. 3 Tygodnika Wand umieszczo- 


nym, przez Szylera, tłumaczenia Br. Hr. Kiciń- 
skiego. Tak wszniosły talent autora, zasługuje 


